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Ostatnia kronika w karnawale, byłoby więc wska- 

sanem, aby była wesołą, zwłaszcza te Id sio w świat 
szeroki w aam „ttaity czwartek".

Ale j»k się weselić, skoro do tege niema powodu. 
■Osy wyobrałai sobie kto kiedykolwiek przed wojną 
„tłusty czwartek" bes pączków? Nawet natchniony 
poeta śpiewa o nich:

„Tinsty czwartek co rok bywa,
Kaidy na pączkach używa..." 

ale teł pączek kosztował wówczas pięć centów i moina 
się było zdobyć na podobny wjditek. Dziś łyjeay 
tylko wspomnieniami dawnych, lepszych czasów 1 do­
chodzimy do przekonania, ze się przecleł mołna obejść 
bez pączków. W cukierniach ich robić nie wolno, gd/ł 
Urząd waljrf z lichwą j « t  takłe Urzędem walki z pącz­
kami, w domu niema z czego, bowiem sama karta mączna, 
cukrowa i tłuszczowa nie wystarczy. Choćby zresztą 
potrzebne składniki się i znalizły, to jeden pączek 
kosztowałby dziś tyle, co dawniej całodzienne otrzy­
manie rodziny, słołonej z sześciu osftb.

Zatem obejdźmy się smakiem I zacznijmy jnż dziś 
śpiewać „gorzkie Sale".

A tematu do nich nie braknie. Taka naprzykład 
relacya korony do marki ai się prosi, aby ją wziąć 
na papier, bo jest stwierdzeniem przysłowia: „Zamienił 
stryjek... koronę da markę..." albo „Nie miała baba 
kłopotu, Łupiła srtle... markę", choć, co prawda, baby 
z markami kłopotn nie mają

Jak w poprzedniej kronice zaznaczyłem, sprawę 
ową poddałem specyalnym stndyom, doszedłem przecleł 
do przekonania, łe nic nie wystndyoję, a my na tej 
zamianie wyjdziemy niczem... Zabłocki na mydl). 

„Niech się dzieje wola nieba,
Z Grabskim teł się zgadzać trzeba..." 

powiada katdy z rezygaacyą, a najbardziej zrjzygao 
wany jest ten, kto nie ma ani marek ani koron, bo nie 
potrzebuje sobie łamać głowy przy przeliczaniu, aby 
potem dojść de przekonania, łe go oszwabiono.

Na pierwszego lutego wypłacono urządjikom pensye 
w markach I obiecano w najbliższym czasie dodatek 
na pokrycie strat, jakie poniosą skutkiem zm’any wa­
luty. Cieszą się teł z tego powodu, ale nie urzędnicy, 
lecz kupcy i przemysłowcy, którzy korzystają z kałdej 
podwyłki płac i podnoszą równocześnie ceny. Chwalą 
teł pana Grabskiego, łyczą mu długiego łycia 1 zdrowia 
i kilku jeszcze tego rodzaju „rtgulajyi waluty".

Rozmawiałem z jedjym z kupców w tej kwestii 
i usłyszałem z jego ust te mądre słowa:

— Ja tam, proszę kochanego pana. nie mvśię by­
najmniej trudzić m/ch gości jakiemś tam przeliczaniem 
koron na mirkit To co dawniej kosztowało trzy ko­
rony, teraz trzy mareczkit...

Tego samego zdania jest i kamienlcznik, który 
mówi:

— Pani dobrodziejowi nie zrobi zapewne różnicy, 
jeśli od kwartału będzie płaslł czynsz w mareczkach, 
nie w koronkach I

— Pewnie, łe niel Przyjdzie to z łatwością, zwłasz­
cza, łe magistrat wydał tabelę do przeliczania.

— Eto by tam łamał sobie nad tem głjwę. Zamiast 
dać czterysta koronek, da pan debr odziej czterysta 
mareczek i wszystko będzie w porządku 1 Zresztą po­
wiem panu w zaufaniu, łe te marki to teł niepewne. 
Na zagranicznych giełdach nie są zupełnie notowane.

Najwygodniej natomiast urządzają się baby, natu­
ralnie wiejskie i dlatego zaznaczyłem wyłej, łe one 
u tą umianą mają najmniej kłopotu. Swiadjzy o tem 
rozmowa, jaką na własne uszy podsłn.hałem na targu.

— A po czemn te jajka gosposiu? — pyta ja zaś 
chuda niewiasta w wytartym łaiiecie, co kałe wnosić, 
ie  to łona urzędnika.

— A po dwie korony za sztukę — odpowiada po­
ważnie zagadnięta, z miną bardziej seryo, nit kura, 
gdy te jaja znosiła.

—  Ale ja nie mam koron, tylko marki. Ileż to 
będzie ?

— Ja sle tam na nijakich markach nie snami... 
Ale niech ja jut stracę l Wezmę pe cztery marki za 
jajko 1...
\ i I tak dzieje się na każdym kroku, nie ulega zaUm 
wątpliwości, łe bardzo prędko nauczymy s ę liczyć na 
marki i przorachowywaole nie sprawi nam ładnej tru­
dności. Rozchodzi się jedynie o to, aby było co pric- 
rachowywać I byłoby teł ze wssechmiar wskazanem, 
aby pan minister Grabski wziął to pod swą światłą 
rozwagę.

Jak z powyższego przedstawienia zupełnie jasno 
wynika, sprawę reguł acyl, względnie nnifitacyi waluty 
można zatem uważać za załatwioną at do czasu, gdy 
przyjdzie snów na porządek dzienny zmiana marek na 
ałote polskie, co jut jest upowiedsiane, niewiadomo

przecież kiedy nastąpi, bo na razie draknje się ciągle 
marki, aby nam gotówki nie brakło. Trzeba się zresztą 
spieszyć, bo papier z dnia na dzień coraz bardziej 
drożeje.

Na zamianie koron na marki porobili różni spe­
kulanci bardzo piękne interesy, a pocieszają się na­
dzieją, łe jeszcze zrobią, gdy po plebiscycie przyjdzie 
do regnlacyi waluty na Śląsku Cieszyńskim. Na razie 
ulokowali tam swe „oszczędności" i dlatego u nas 
taki brak gotówki.

— Ja mam czas — mówił do mnie jeden „finan­
sista* gdym go zapytał, czy ja i Wymienił korony na 
marki — Poco ja się mam spieszyć? Ja poczekam, 
at do Polski przyłączą Śląsk i jedna walu;a będzie 
obowiązywać w całym kraju.

Czy na tem wyjdzie dobrze skarb polski, to jut 
inna rzecz, ala ja się tak dobrze na tem nie znam, 
więc przechodzę nad tem do porządku dziennego, 
a widzę na nim bardzo ciekawy punkt „Mdość i katar".

I ani myślałem, łe znowu stoczyć muizę walkę 
na pióra z tym samym Autoąpm z Kury era co w po­
przednim numerze i wyjdę z niej znowa obronną ręką, 
a nawet zwycięsko, gdfi Aitor pokona sam siebie.

Ze katar może być wrogiem miłości, to pewne 
i pod tym względem zgadzam się z Au;orem, łe nie 
ma w ttm nic przyjemnego, gdy się chce wybranej 
swego serca ukraść całusa, a ona wtedy kichnie. Nie­
jedno małżeństwo nie doszło jut z tego powodu do 
skutku.

I to jest takłe stwlerdzonem, łe kataru mołna 
się nabawić przez pocałunek, łe zatem cmokanie po 
rękach, zwłaszcza starych bab, nie jest wskazanem 
i pochwalić naleły owego lwowskiego lekarza, który 
wydał wojię całasom, podobnie jak minister zdrowia 
komarom.

A'e Autor odnośnego artykuliku w Raryerze po­
winien był dotrwać do końca i zalecając CzycelnUom, 
aby się do rad owego kapłana Esiuiapa stosowali, 
nie dodawać od siebie, łe pocałunea można z łatwością 
zastąpić ceremoniałem powitalnym Eikimosów, to jest 
pocieraniem nosa o nos. Katar jest przecleł, jzk Autor 
wykazuje, wrogiem młoścl, a w ten właśnie sposób 
najhtwiej się go nabawić. Na podobne czułości mogą 
sobie pozwolić tylko ludy najdalszej północy, gdzie 
niema ministra zdrowia, nieznany zatem jest katar, 
a do „lnii nosa" nikt wagi nie przywiązuj), mołe 
go więc narazić na zupełne „wytarcie", o ile ma liczne 
stosu oki i często s!ę wita i łegua.

Jut to przyznać trzeba, ze w Kury trze coraz 
częściej spotyka się artykaty, grożąca nam zupełną 
rewolucyą, nie w polityczuem wprawdzie tego słowa 
znaczeniu, gdyż na to nie zgodziłby się zapewne pan 
prokurator.

Zi taki uiratam naprzykład artykuł p. t. „Ciy 
chcesz być piękną?"

Treść jego: Autor spotyka niewiastę znajomą 
I oczom nie wierzy, tak wypiękniała. Pyta ją zatem 
ciekawy:

— Dlaczego pani tak wypiękniała?
A ona mn na to, v wy wracając melancholijnie oczy:
— Bo kocham l
A proszę mi powledziać, czy jest na śwlecie bodaj 

jedna niewiasta, która nie chciałaby być piękną? Za­
tem inkryminowany artykuł w całej swej osutrie 
zawiera* znamiona zbrodni zawracania głowy pici na­
dobnej, która odtąd będzie mysKć tylko o miłości l

Skutki czuję jut aa sobie I Nie dawniej, jak onegdaj, 
zbliża się do mnie Weronika i, wzdychając, rzecze 
słodko:

Achl... Ja tak chciałabym być piękną I
— Ziel... — pomyślałem sobie — Babsko widać 

wyczytało w R w y er z e ,  co to za cudowny środek ta 
miłość. A dla Świętego spokoju własnoręcznie wrzu­
ciłem numer do pieca 1

I ooiad teraz jakiś do niczego, niedogotowany, 
albo przypalony, a ona tylko chodzi z kąta w kąt, 
niczem duJi pokutujący i wzdycha, bo... „minęły dni 
wiośniane i przekwitły ciała wdzięki!...", czyli luueml 
mówiąc słowy, 9nie pomoże blansz, ui róż, kiedy baba 
stara jut..." zatem nie pomoże i kochanie

Taki uapozór niewinny artykulik, a ile ou mołe 
narobić złego I jak niejednej białogłowie „zawrócić 
gitarę".

Kochanie to zresztą rzecz przestarzała, na ktćrą 
nowoczesne niewiasty mało zwraczję uwagi, mająe 
głowy ozem Innem zajęte. Rok 1920 ma, wed.ug za­
powiedzi nowej' parystlej wróżki, paui Fraya, przynieść 
rodzajowi żeńskiemu takie zdobycze, łe nawet grama­
tyka zmieni odwieczny porządek i wysunie go na pierw­
sze miejsce przed męski... Kobieta ma zająć wszystkie 
dziedziny życia i wytrącić berło z rąk męzczyzny, 
który zejdzie ua drugi plau. Początek już zrobiony: 
w Anglii białogłowa została naczehym redaktorem 
poważnego pisma codziennego, we Francji zaś druga 
sekretartą ministra marynarki. Jeśli dalej tak pój hale, 
będziemy muileli zrezygnować z udziału w łyoii pu-

blicznem, a zająć się gospodarstwem domowem i dla­
tego to praktyczni A iglicy założyli w Londynie szkołę 
gotowania, naprawiania bielizny ltd., przeznaczoną wy­
łącznie dla męiezyzn.

Kobiety, zajęte polityką, nie będą miały czasu na 
takie głupstwa, jak miłość. Gzy u nas przyjmie się 
ten kierunek i jak rychło, tego powiedzieć ule mołna, 
choć nasze panie mają już dziś więcej praw obywa­
telskich. nił ich francuskie koleżanki, megą bowiem 
wybierać i są wybierano i to nie tylco na sali bało 
wej. Jest ich w Sejmie mało i siedzą tam sto makowo 
dość cicho, ale to mołe i lepiej, gdyby się bowiem 
rozgadały, nie mielibyśmy konstytucji nawet i za 
sto lat.

Oprócz zajęć domowych zostanie nam praca umy­
słowa, a właśnie otwierają się przed badzezami nowo 
horyzonty. Tebgraf bez dratu odbierz ciągło jakieś 
tajemnicze depesze z zaświata, co naprowadza na do­
mysł, łe i na innych planetach żyją istoty, mołe nawet 
mądrzejsze od nas i chcące się z nami skomunikować.
I kto wie, czy nie doczekamy się tej chwili, o której 
tylko śnili nasi dziadowie I ojcowie, łe kałdy będzie 
mógł z łatwością wyjechać do swych dóbr... na kslę- 
życn, o llo naturalnie pozwolą na to nasze panie, które 
tymczasem njmą cały ster władzy w swe delikatno 
łapki. A co się w nie raz dostanie, tego z pewneieią 
tak łatwo nie wypuszczą.

Na razie jest przecież jaszcze po staremu, to jest, 
łe my rządzimy światem, a nami kobiety, męt jeat 
głową domu, a łona szyją, która nią kręei.

To się jednak musi zmienić i to drfęki właśnie 
wojnie i wytworzonym przez nią stosunkom. My wy­
ciągaliśmy z pieca gorące kasztany, a zjedzą je biało­
głowy. Z czasem przyjdzie i ua nas kolej, łe będziemy 
musieli zakładać towarzystwa, mające na cela zdobycie 
dli płci brzydkiej takich praw, jakie dawniej miała, 
ale sprzątły je z przed nosa kobiety.

Kto do tyje, ten się przekona, łe nie tylko madom* 
Fraya miała racyę, alo i kronikarz, kto nurze wcześ­
niej, temu będzie chyba wszystko jedno, jik się tam 
po śmierci jego ukształtują stosunki społeczne.

A spojobności przeniesienia się na drugi świat nie 
brak. Mamy do wyboru dżumę, tyfus, Hiszpankę, ja­
ponkę ltd., a tak reklamowana „kwaśna kuracja", 
mająca te zarazy odpędzić, nie zdołała sobie jeszcze 
dotąd zdobyć u nas prawa obywatelstwa. Giyby bodaj 
można było na pocieszenie łyknąć sobie kielich przed­
wojennej „kwaśnej z mocną", byłoby to doskonaleni 
antidotum. Ale trudno!.. Spirytus tak poszedł w górę, 
łe na kiel.szek gorzałki mołe sobie pozwolić chyba 
paskarz, lub inny wojenny milioeer, a fabryka „pol­
skich wódak" na Podgórzu jzkoś nie daje znaku łyda.

Madame Fraya zapowiada, łe życie wróci na nor­
malne tory, pocieszajmy się zatem nadzieją, łe już 
może w roku przyszłym bęiziemy się w karnawale 
mogli raczyć pączkami, w poście zaś śledzraml, a na 
razie... obejdźmy się smakiem I

Tak to przecleł rychło, jak się kto mołe spo­
dziewa, nie nastąpi, albowiem, jak powiedział filozof, 
wielkie rzeczy tworzą się pomało. W roku bieżącym 
obeszliśmy się bez pączków w karnawale, a tak się 
wszystko składa, łe. w poście będziemy się musieli 
wyrzec i śledzi. Choć nie pora na nie obecnie, a Urząd 
aprowlzacyjuy ogłosił, łe do Krakowa nadeszło Ich 
kllca wagonów, dalszy zaś transport jest w drodze, 
śladzie już zdrołały i za „marynowanego" trzeba pła­
cić dziesięć koron, a w miarę zaś popytu i cena lek 
wzrośnie.

Nasze wojska dotarły jnł wprawdzie do brzegów 
Biłtykn, moinaby więc zacząć łowić śledzie na własną 
rękę, nim jednak ujrzymy w handlu pierwszego poi 
•kiego śledzia, dnie jeszcze wody upłynie tak wo 
Wiśle, jak I w Rudawie.

Cieszymy się przecież nadzieją, łe będziemy mleć 
własne śledzie, a upust jej radości daliśmy w dnia 
8. lu;ego, urządzając na waćr wenecki zaślubiny z mo­
rzem. Małopolska puiciła swćj wianek Wisłą do Bał­
tyku, czy on tam przecież dopłynie, tego nie wie na­
wet nowa paryska wróżka.

A przepowiednie jej zaczynają się spełniać.
Na rok 1920 zapowiedziała cały szereg katastrof, 

przewałoie kołejowyck (prawdopodobnie dlatego, aby 
ladzie ubezpieczali się od wypadm...) i jeiną, obcho­
dzącą specyalnie nasz naród, jnł mzmyt

Nie miała ona wprawdzie nic wspólnego z kolają, 
była przecież bardzo bolesną, bo dotknęła cały naród. 
Jak twierdzi jeden z krakowskich dzienników „jęk bo­
leść! rozległ się w eałej Pols jc na wialomość o tra- 
glczńem pożegnaniu z tym światem... Baśki murmań­
skiej; białej niedłwiedfiey, przywiezionej do Warszawy 
przez wracające z północy wojsko. Padła w kwiecie 
wieku ofiarą zachłanności okolicznych chłopów, a „du- 
aza jej", jak się autor autykutu wyrażał, uleciała gdzieś 
pod blegan i tam w przyrąoll łapie rybki i poluje la 
tłuste psy morsiie.


